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(Dokończenie.)

dkrycie pierwiastków wody jednoczesne  z udoskonaleniem  
parom achin , tworzy niejako jedność. Czyż m ożna więc przypu­
ścić, by Uatt dobrowolnie widział się ogołocony ze sławy, jaka  
się imigniowi jego  należy? To rozum ow anie  b łędnetn jes t  ze sw e­
go założenia. Uatt nigdy i nigdzie nie wyrzekł się udziału, jaki mu 
się należał1 w odkryciu pierwiastków wody. Kazał starannie wy- 
drukęwató *swą rozpraw ę  w Tranzakcijach Glozoficznych; obja­
śnienia z^aśjszczegótowe potwierdziły autentycznie datę  wykaza-

'JOJlIt £ftSl¥T XV. I
*  .



ną  w rozmaitych paragrafach lego pisma. Cóż m ógł?  cóż pow i­
nien był uczynić filozof z charak te ru  Ualfa, jeśli nie czekać c ier­
pliwie na dzień sprawiedliwości? Zresztą  dosyć było niezręczno­
ści ze strony Deluc’a, aby Uatt stał się jeg o  ofiarą. Fizyk genew- 
ski po ostrzeżeniu go o niedocieczonóm zapomnieniu jego  nazw i­
ska w pierwszćm  wydaniu pamiętników Cavendish’a i uspraw ie­
dliwiwszy to zapomnienie w wyrazach, których tak wielkie imio­
na nie pozwalają nam  przytoczyć — pisał do swego przyjaciela : 
„Radziłbym panu, zw ażając  na jego  położenie, korzystać ze sw e­
go odkrycia dla powiększenia majątku. Potrzeba jednak być ostro­
żnym, by nie obrazić  zawistnych.”

Te kilka wyrazów obraziły wzniosłą duszę UatFa. „Jeśli w lój 
chwili nie upom inam  się o m oje p raw a — odpowiedział on — 
przypisz to pan raczój nieudolności ch a rak te ru ,  który czyni zno­
śniejszą dla mnie n iespraw iedliw ość, jniż walkę o nagrodzenie 
krzywd. Co zaś do korzyści pieniężnych, te u mnie nie mają 
wielkiego znaczenia, albowiem moja przyszłość zawisła od przy­
jęc ia  mych prac  przez publiczność, nie zaś od pana Cavendish’a 
i jego  przyjaciół.”

Mamże się obaw iać  za rzu tu ,  iż zawiele przywiązują wartości 
do teoryi, k tórą Uatt, opiórając się na doświadczeniach Priestley’a, 
objawił?... bynajmniej. Ktobykolwiek odmówił sprawiedliwej wyż­
szości jego  teoryi, dla tego jedynie, że jes t  wypadkiem koniecznym, 
wypływającym z objawionych przyczyn; zaprawdę zapomniałby, 
że najpiękniejsze odkrycia rozum u ludzkiego, nadewszyslko te 
k tóre  odznaczają się nadzwyczajną p rosto tą  i jasnością , podo­
bnież wynikły z objawiających się ciągle przyczyn.

Teorija  skreślona przez Uatt’a o składzie wody, gdyby w p o ­
jęc iach  ówczesnych była tak, jak  jes t  dziś dla nas widoczną i p ra ­
wdziwą, rada towarzystwa królewskiego w Londynie., pewnięlty 
ją  przyjęła. — Jednak stało się inaczej — dla jój nowości pow ąt­
piewano o doświadczeniach Preslley’a  —  śmiano się nawet, m ó­
wi Deluc — jak z t łumaczenia o zło tym  zębie. *,
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Teoriją nie mającą żadnój wartości, byłby zapewne pogardził 
Cavendish. Przypomnijmy sobie z jakim zapałem Blagden pod 
wpływem tego znakomitego uczonego, spićrał się o pierwszeń­
stwo z Layoisier’em. Priestley — na którego powinna była spły­
nąć część sławy z odkrycia Uatl’a, — Prestley m ów ię ,  któremu 
uczuć przychylnych dla Uatt’a zaprzeczyć nie można, pisał w dniu 
29 Kwietnia 1783 roku: —  „Patrz” — mówi on z zadziwieniem  
i oburzeniem — „na przygotowanie, za pomocą którego zrujno­
wałem d > gruntu twą piękną hypotezę.”

Krótko mówiąc, hypoteza, zktórój się śmiano w towarzystwie 
uczonem królewskiem — hypoteza, która zmusiła niejako Caven- 
dish’a wyjść ze zwykłój ostrożności — hypoteza, którą Priestley, 
odrzuciwszy miłość własną na stronę, chciał zniszczyć — zasłu­
guje na umieszczenie w  historyi nauk, jako wielkie odkrycie — 
jako idea, za pomocą którój, upowszechnione dziś wiadomości, 
nam się przedstawiają.”

Na tóm się kończą słowa p. Arago, w obronie znakomitego 
męża, jakim był Ualt — w obronie prawdy, lubo przedawnionej. 
Widocznem jest, że Ualt mógłby był’ dowieść nie tylko że od­
krycie jego teoryi składu wody, poprzedziło wszystkie inne w tym­
że przedmiocie, lecz nadto odsłonić intrygę, ubliżającą jego społ- 
zawodnikotn. — Na to wszakże dobroć jego serca, cenienie prze- 
dewszystkiem spokojności — i skromność, nie dozwalały.

Przypomnijmy sobie podobną walkę między zwolennikami 
Niuton’a a Leibnitz’em o pierwszeństwo wynalezienia rachunku 
differencijonalnego, czyli nieskończonej podzielności. Walką la 
zostawała w  uśpieniu od r. 1669 do 1711, aż nareszcie zwolen­
nicy Niuton’a, oskarżyli Leibnitz’a o wykradzenie nowego rachun­
ku wynalezionego p rzez  N iutona,  i chociaż trudno było dowieść, 
Liel jednak oskarżył go w obec całój Europy. Leibnitz odpowia­
da! na zarzut w wyrazach dość przy krych w dziennikach Lipskich, 
niemnićj skarżył się przed towarzystwem królewskiem w Londy­
nie, obierając je razem za sędziego. Wyrok członkow wyzna­
czonych do rozlrząśnienia tak zawiłej sprawy, nie był wcale przy-
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jaznym  dla Leibnitz’a ,  a za tem  zaszczyt wynalazku został przy­
znany Niuton’owi; na poparcie czeg o ,  ogłoszono wszelkie dow o­
dy, jakie tylko mogły posłużyć do usprawiedliwienia wyroku. —  
W szelako reszta Europy z mniejszą surow ością, co m ówię, zw ię ­
kszą sprawiedliwością, sądziły Leibnitz’a; wnosili bowiem, że filo­
zo f  angielski i filozof niemiecki, oba  schwycili jednę  p raw d ę ,  ho 
oba  swego czasu byli genijuszami; co naw et utwierdzało podobny 
wniosek, że zgadzali się tylko z sobą  w gruncie  rzeczy, gdyż co 
pierwszy nazywał flusciones-, drugi m ianował differentiae  (różni­
czkami). Nieskończoną m ałość Leibnitz oznaczył w sposób b a r ­
dzo prosty i łatwy, kiedy sposób użyty przez Niuton'a je s t  n ieró­
wnie trudniejszy i zawilszy. —  Leibnitz dowiedział się z wielkim 
smutkiem  o przegranój sprawie, która, jak  m ów ią, przyspieszyła 
m u skon w d, 14 Listopada 1116 r. — Ale w róćm y do Uatt’a.

Sposób bielenia c h lo re m , który jes t  pięknym wynalazkiem 
Berthollet’a, wprowadził Uatt do Anglii, po podróży odbytej do 
Paryża, w końcu roku 1786. Porobił on rozm aite  appara ta  po ­
trzebne  do bielenia , jak  niemniej pierwsze doświadczenie odby­
wało  się pod jego  kierunkiem.

Zaledwie odkryto bytność rozmaitych gazów, zajmujących tak 
w ażne miejsce w Chemii, przedsięwzięli medycy użyć ich jako  ś ro ­
dek skuteczny w le c z e n iu  chorób  piersiowych. Doktór B edoes , 
przy pomocy wielu uczonych, założył w tym celu instytut w Clif­
ton pod nazwiskiem Instytu t Pneumatyczny, pod kierunkiem Hum - 
phry Iławy, W  liczbie członków czynny miał udział także Uatt, 
który szczególnie zajm ow ał się wykonaniem potrzebnych naczyń 
do przyrządzania gazów i leczenia niemi cierpiących, i tosprawy 
Ualt’a, jako o przedmiocie n ad e r  ważnym , pod względem medy­
cznym, znajdują się ogłoszone w jego  pamiętnikach z roku 1794, 
1795 i 1796.

T eraz  przejdźmy do życia dom ow ego  tego jenialnego i zna­
komitego m ęża. Zająwszy się bowiem jeg o  odkryciami i u lepsze­
niami w rozmaitych gałęziach nauk i przem ysłu, ledwie go w spo­
mnieliśmy gdyby w stępow ał w świat towarzyski. W  r. 1764 oże-
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ni! się on z panna Miller, rozsądną  i pięknie ukształconą panną. 
Umysł jej o św ieco n y -sp o k o jn y  i wesoły charak te r ,  uleczyły Ualt’a 
z odludnego i posępnego usposobienia, jako  następstw a wątłego 
zdrow ia od lat dziecinnych, a więcej może niewdzięczności i nie­
sprawiedliwości ludzkiej, k tóra go ledwie o śmierć n ieprzypra- 
wila. Z małżeństwa tego miał pięcioro dzieci: trzech synów i dwie
córki. Trzeci syn był przyczyną śmierci matki ale i sam wkrótce 
um arł. Sam zaś U att, w czasie tak okropnego dla niego c iosu , 
zajęty był w północnej Szkocyi około wykonania planów kanału

Raledońskiego. .
Nieustanne zajęcia jego  i p raca  um y sło w a , bynajmniej me 

wpływały na delikatność uczuć, jak ie  posiadał, i przywiązanie do 
żony i dzieci. W idocznem  jes t  z dzienniczka j e g o ,  jak  wiele się 
troszczył o zdrowie żony i dzieci. Darzył on społeczność p ło d a ­
mi swego rozum u — z żoną i z dziećmi podzielał szczęście z ca­
łą  serdecznością. Kiedy się dowiedział o śmierci swej ukochanój 
żony, powróciwszy do domu, s taną ł  przed wejściem do mieszka­
nia, w któróm go już  nie oczekiwała towarzyszka szczęśliwych 
chwil jego życia. Długo stał zatopiony w posępnych myślach, mm 
wszedł w to miejsce, gdzie miał znaleść tylko w spomnienie s tra­

conego szczęścia,
Nawykły do życia d o m o w e g o ,  nie mógł długo pozostaw ać 

w dow cem . W  kilka lat po śmierci żony, ożenił się z panną Mac 
Gregor, k tóra usprawiedliwiła wybór jego, stałością, wielu ta len­
tami i zdrowym rozsądkiem  — wszelako nie zastąpiła pow olne­
go charak te ru  pierwszej ż o n y ( ‘).

Po ukończeniu term inu mocy przywileju, w początku r. 1800 
zupełnie Uatt przestał za jm ow ać się interessam i, a zlał j e  na sy­
na Swego. Pod kierunkiem zaś bardzo rozsądnego syna Bultona 
i syna jego, fabryka w Soho, nierównie bardziój powiększyła się , 
o raz przyszła do stanu kwitnącego. Dotąd zajmuje miejsce pier-

(*) Druga żona Uatt’a, przeżywszy dwoje dzieci, które pozostały jej 
jako jedyne szczęście po ś. p. mężu, umarła w r. 1832.
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w sze miedzy podobnego rodzaju  zak ładam i,  przeznaczonem i do 
budowy paromachin. Młodszy syn Uatt’a , poświęcił się zupełnie 
literaturze i p racom  geologicznym. Zawód swój rozpoczął pię­
knem  powodzeniem, a le  zawczesna śm ierć , bo w roku  27 życia, 
wydarła go ojcowskiej pieczołowitości i świątyni nauk. Nieszczę­
ście to zadało  ogromny cios starcowi, a gdyby nie staranność je ­
go rodzeństwa i przyjaciół, k tóre  robiły mu ulgę w jego  goryczy, 
wypadek ten byłby m oże przyczyną śmierci.

Nadewszystko zdaje się, iż był jużznurzony , p rzedłużającą się 
i rozległą  swą pracą, jak  widać to w liście pisanym do Blaka w r. 
1783, w którym między innemi m ówi, że nie czuje już  w sobie 
chęci żadnój, udzielać światu robionych p rzez siebie rozmaitych po- 
s trzeżeń naukowych.

Nie w chodząc wszakże w skłonność Uatt’a do życia spokoj­
nego, k tóre  naw e t  s tosow nem  jes t  dla wieku podeszłego , umysł 
jego  jeszcze  był czynnym i energicznym , chociaż wola nie miała 
już  przew ażnego wpływu. W  planach i projektach jego  wido­
czną jeszcze była jasność  pokonywająca wszelkie przeszkody, a 
rozum u stało się niejako nałogiem  roztrząsać  naturę  rzeczy i na 
pierwszy rzu t oka pojąć, jak ą  m oże przynieść korzyść. W szelako 
m ógł tylko w starości swej wskazać d rogę , nie m ając  ju ż ,  ani 
chęci, ani odwagi iść sam em u po niej. Na dowód bystrego pojm o­
wania rzeczy przez n iego , naw et w wieku podeszłym , powiómy 
tu o rozwiązauiu jednego  zadania, nad którem  wielu pracow ało  
bez żadnój korzyści.

Towarzystwo Glasgowskie, zaw iązane w celu dostarczania 
m ieszkańcom  miasta wody. wzniosło na praw ym  brzegu rzeki 
Klejdy kosztowne budowy i ogrom ne machiny zaprowadziło . Po 
zupe łnem ’ukończeniu robó t przedsięwziętych, pokazało  s ię ,  że 
w bliskości z przeciwnej strony b rzegu  rzęki, jes t  źródło  wybor- 
nćj wody. Przenieść więc wszystkie budowy, niopodobnem  było 
albo raczej na przeniesienie ich, po trzeba ogromnych wydatków 
przez co towarzystwo poniosłoby wielką stratę , a nawet z ru jno ­
wanie majątków- Ażeby zadość uczynić potrzebom  miejscowym
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w dostarczaniu wody i uniknąć wielkich i rujnujących nakładów, 
wpadli na myśl, iżby przeprow adzić  wszerz rzeki rurę . Ale wy­
konanie tego przedsięwzięcia było nadzwyczaj t ru d n e ,  ponieważ 
dno rzeki, jak  powszechnie bywa, n ierów ne i w wielu miejscach 
bardzo głębokie. Zasiągnęli więc rady Ualt’a , który natychmiast 
rozwiązał zadanie. Widział on naprzód kilkoma dniami u siebie 
na stole raka  morskiego z długim ogonem . Ogon tego raka wsta- 
wowaty, podał mu pomysł do zastosowania podobnej organizacji 
do rury żelaznej, któraby dając się zginać na wszystkie strony 
mogła bydź p rzep row adzoną  w rozmaitych kierunkach po nieró- 
wneui dnie rzeki, Pomysł ten przyjęło z uwielbieniem towarzy­
stwo i zrobiło żelazną ru rę  w staw ow atą  jak  ogon u raka m or­
skiego, k tóra  zaw ierała  dwie stopy angielskie średnicy, a tysiąc 
stóp długości.

Wszyscy ci, którzy mieli przyjemność znać osobiście U a t ta ,  
jednogłośnie  przyznają , że jego  przymioty serca , przewyższały 
zdolności umysłowe. D obroduszność , że użyję wyrazu, dziecin­
na, o tw artość  w znalezieniu się, zamiłowanie prawdy, n iew yczer­
pana dobroć  — wszystko to  zostało niezgluzowanera w pamięci 
Anglików i Szkotow. Powszechnie charak te r  jego  był cichy i spo­
kojny, ale się natychmiast oburzał,  kiedy w obecności jego przy­
znawano jakie odkrycie lub wynalazek osobie wcale innej, a nie 
tej, którćj istotnie przyznać należało; szczególnie wtenczas kiedy 
kto chciał korzystać z cudzej pracy dla w łasnego zbogacenia się. 
Stroniący od życia politycznego, poczytywał on odkrycia w św ię ­
cie uczonym , za wielkie dobrodziejstwo dla społeczności. Jeśli 
tego  potrzeba było, ca łe  godziny gotów był poświęcać na obronę 
praw  skrom nego wynalazcy, których pozbawiony został przez 
drugich, lub też zapomnianego przez niewdzięczny ogół. Miał on 
zadziwiającą pam ięć ,  a do tego p row adząc  życie czynne, umy­
słowe, niejako natchnieniem pam iętał o wszystkićm, co tylko m o­
gło m u posłużyć do jego przedmiotu. Zwykł patrzćc na przed­
mioty nie z samej machinalnej ciekawości, lecz upatrywał w nich 
z a ra z ,  lub wyszukiwał rzecz m o g ąc ą  mu się przydać poźniój.
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Różnorodna znajomość jego , zdaje się nie do u w ie rz e n ia , jeśli­
byśmy, mówiąc o nim, nie opićrali się na dowodach wielu zna­
komitych i godnych wiary m ężów . Lord Jeffrey nadzwyczaj s to ­
sownie maluje silny i zręczny jego  umyst, porywnywując do t r ą ­
by słonia, tak uorganizowanej, że z rów ną łatwością m oże pod­
nieść źdźbło, jak wyrwać z korzeniem dęba.

Posłuchajmy co mówi o nim Sir W alter-Skott w przedmovvie 
do rom ansu  „Klasztor” autor, który zjednał dla siebie uwielbie­
nie  i znaczenie w świecie literackim :

„DżemsUalt, nie tylko był g łęboko myślącym uczonym, który 
z n ieporów nanym  skutkiem osiąga korzyści z rozmaitych zasto­
sowań: nie tylko że zajmow'al jedno  z piórwszych miejsc między 
ludźmi znakomitemi w tow arzys tw ie , lecz nadto był on jeszcze  
bardzo  lubionym. W idziałem go raz  tylko w m ałem  towarzystwie 
północnych lite ra tów ; tu dopiero zobaczyłem i usłyszałem to , 
czego nie zobaczę i nie usłyszę nigdy w móm życiu. Ośmdziesię- 
cioletni starzec, dobry, lubiony, przyjmował serdeczny udział we 
wszystkich rozpraw ach  towarzystwa; wyjaśnione zaś przez niego
rzeczy przyjmował każdy.”

„Rozsądek j e g o ,  obejm ow ał wszystkie przedmioty. Jeden  
z obecnych gen tlem anów , głęboki filolog, mówił zU all’em o pier- 
w szćm pochodzeniu liter: Uatt tak się w tym przedmiocie t łum a­
czył, jakby był spółczesnym Kadmus’a. W net  obrócił rozm ow ę 
do znakomitego krytyka, m ającego udział w rozpraw ach  i mówił 
z nim o ekonomii politycznój i literaturze*, i tu dowiódł tyle zna­
jomości, jakby cale  życie poświęcał się wyłącznie tymże p rzed ­
miotom. A kiedy mówił z Jeded iah’em Clushbolham , przysięgli­
byście , że był spółczesnym Claverhouse Burley’a , p rześladu ją­
cym i prześladow anym , co mówię, naw et owych burzliwych cza­
sów', mógłby zliczyć wszystkie wystrzały walczących. Przekona­
łem  s ię ,  iż nie było jednego  rom ansu  naw et mało znaczącego , 
któregoby on nie czytał. Nadewszystko znakomity ten m ą ż ,  tak 
był oddany literaturze naszej, albo innemi słowy, do takiego sto­
pnia nam iętnie  w nićj zamiłowaoy» jak  ośmioletnia m odesfka."
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„Z łatwości, jaką miał w tworzenia i opowiadania rozmaitych 
powieści, można śmiało wnosić, iż byłby najlepszym romanso-pi- 
sarzem , gdyby obrał dla siebie byt zawód literacki. Rozmaite 
szczegóły powieści opowiadanej przez niego, mnóstwo własnych 
imion, techniczne opisy zamków i wiejskich domów, opisy po ło­
żenia lasów, jezior, jaskiń, gdzie przenosił scenę swej powieści, 
nadawały jego improwizacyi obraz rzeczywistych wypadków, nie 
zostawując w nich żadnego śladu niepodobieństwa. Jedną rażą 
tak zaplątał się w labirynt swój powieści, do której wprowadził wie­
lu bohaterów , iż nie wiedział jak  wybrnąć z przykrego położe­
nia. W  trakcie tego, jeden z obecnych postrzegłszy, że on prze­
ciw swemu zwyczajowi, zaczęsto bierze się do tabakierki (zapewne 
dla korzystania z czasu) powiedział mu: „Nie opowiadasz nam
„pan czasem historii własnego pomysłu?   „Zadziwia mię
„pana powątpiewanie” — odpowiedział starzec ze zwyczajną o- 
twartością — „przecie dwadzieścia lat już, jak mam przyjemność 
„przepędzać z wami wieczory, i opowiadać wam zawsze histori- 
„je własnego mego utworu. C zy nie chcielibyście zrobić mię pra- 
„wdziwym historykiem, jakim jest Robertson, albo Hum? ^ s z c -  
„lako moje życzenia ograniczają się na łom, ażeby li tylko isć 
„zdała za księżniczką Szecherezadą, bohaterką z Tysiąc nocy i 
„jedna." "

Każdego roku w czasie podróży odbywanej do Londynu, lub 
do innych miast, blisko Birmingham położonych, Ualt z uwagą 
oglądał wszystko, co tylko ukazało się nowego, po ostatnim jego 
przejeździe. Do rzędu przedmiotów przez niego oglądanych, 
wchodziły nawet uczone pchły i marionetki, a znakomity mąż pa­
trząc na podobne drobnostki, unosił się nad niemi, jak dziecię. 
Prostota jego w calem życiu i stropienie od towarzystw hucznych, 
zachowały w nim uczucia dziecinne— nieskazitelne. Podróże je ­
go bardzo często stawały się przyczyną ulepszeń miejscowych na 
korzyść ziomków.

Ualt najwięcej przemieszkhfał w majątku sw ym , nabytym 
w r. 1180 , w bliskości Soho “zwanym łlisfeld (Heashlield). Syn

Tom II.  P o s z y t  X V . ^



508

jego  na uczczenie pamięci ojca. dotąd zachowuje wszystkie m e­
ble i biblijotekę w takim samym stanie, jak były za życia ś. p. 
tlalt’a. Drugi majątek Uatl’a położony był na malowniczych brze­
gach rzeki Uaja (Wye). Piękna la siedziba pod każdym wzglę­
dem, uporządkowana gustownie i wygodnie, była lubćm niekie­
dy ustroniem dla starca.

Zdrowie Uatl’a zawsze zostawało w dobrym stanie. Rozsą­
dek jego zachował całą swą moc do ostatniej chwili życia. Jedną 
razą zdawało się m u.że  jego  siły umysłowe słabną, pragnął więc 
przekonać się, czyli w istocie jego  mniemanie jest prawdziwe? — 
Pokładając zaufanie w godle wyrytem na pieczęci — w godle  
oznaczającym opatrzność z podpisem observare, poddał siebie 
pod ścisłe doświadczenie. Mial 011 wówczas lat 70. — Przypo­
minał sobie w jakim rodzaju wiadomości mógłby doświadczenie 
zrobić; a nie znajdując nad ezernhy umysł jego już nie pracował 
i czegoby jeszcze nie znał, rozpaczał. Nakoniec przypomniał so ­
bie, że jest na świecie język anglo-saski, bardzo łrndny do nau­
czenia się — zaczął się więc uczyć. Łatwość zaś w nauczeniu 
się jego, dowiodła mu z przyjemnością bezzasadność jego  wnio­
sków.

W  ostatnich chwilach sw ego życ ia , zajmował się zrobieniem 
machiny służącćj do prędkiego i wiernego kopijowania robót sny­
cerskich rozmaitego rozmiaru. Takim-to sposobem upłynęło ży­
cie 83-lelniego starca!! — W  początkach roku 1819 , osłabienie 
jego  odejmowało nadzieje lekarzom , utrzymania go przy życiu 
nadal. On sam nie myślał już o wyzdrowieniu. — „Przywiązanie, 
jakie mi okazujecie” —  mówit do swych przyjaciół, którzy go  
przyjechali odwiódzić — „wkłada na mnie obowiązek, spiesznie 
podziękować wam za wasze dobre serce i przychylność, gdyż 
chwila wiecznego snu nadchodzi.”

Dnia 25 Sierpnia, 1819 r., spełniła się jego  przepowiednia.
Na tern kończymy życie genialnego męża. Rył to człowiek  

pod każdym względem zadziwiający. Pam ięć, duch porządku i 
objęcie, były w nim nadzwyczajne. Wiedział wiele i o wszyslkiem
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tak się jasno tłómaczył, jak myślał. Chemija, fizyka, architektu­
ra, mechanika, medycyna, a nawet prawoznawstwo, starożytno­
ści i muzyka, języki i literatura, wszystko to było mu znane. — 
W r. 1784 został członkiem towarzystwa królewskiego w Ediin- 
burg’u — w r. 1785, członkiem takiegoż towarzystwa w Londy­
nie, — w r. 1787, członkiem-towarzystwa w Batawii, — w roku 
1808, korrespondentem instytutów. Nakoniec w r. 1814, miano­
wany był jednym z ośmiu.obcych przybranych członków w aka­
demii paryzkiój. Senat zaś uniwersytetu glasgowskiego w r. 1800 
zaszczycił go stopniem honorowym doktora prawa.

Pochowano go przy kościele parafialnym w llisfeld, blisko 
Birmingham, w hrabstwie Stafford. Syn jego, takoż Dżems Ualt, 
który był pociechą ojca, wzniósł bogaty pomnik w guście goty­
ckim, w środku którego stoi piękny marmurowy posąg szlachetne­
go starca, wybornego dłuta Czentrego (Chantrey).

Drugi marmurowy posąg dłuta lego samego snycerza, posta­
wiony w sali uniwersytetu glasgowskiego, gdzie Ualt był począ­
tkującym mechanikiem, gdzie znalazł pićrwszą opiekę i pierwsze 
przyjęcie w świecie uczonym. Pomnikiem tym, syn Ualt’a uczcił 
i pamięć ojca i szlachetny postępek uczonego towarzystwa uni­
wersytetu glasgowskiego.

Miasto Grinok nie zapomniało także o Uall’cie, który urodzit 
się w jego murach. Mieszkańcy małego tego miasteczka, kosztem 
własnym kazali zrobić posąg marmurowy wielkiego mechanika i 
postawili go w sali miejskiej biblioteki, gdzie znajdują się książki 
ofiarowane przez niego.

Brązowy kolosalny posąg, wzniesiony na granitowćj podsta­
wie, przy ulicy George-square w GlazgOwie, dowodzi jak zasługi 
wysoko ceni stolica przemysłu szkockiego, która była kolebką 
odkryć i ulepszeń Ualt’a.

Nakoniec piąty posąg postawiony w opactwie Westminsler- 
skićm zrobiony jest z marmuru karrarskiego przez znakomitego 
snycerza Czentrego, o którym już mówiliśmy. Na podstawie po­
sągu są wyryte_słowa układu Lorda Brugham:
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Nie dla tego , by uw ieczn ić  imię, 
k tó re  pow inno  ży ć ,  dopóki kwitnie oświata; 

a le  żeby dow ieść ',  
iż ludzie u m ie ją  cen ić  tych . 

k tórzy  zasłużyli n a  ich w dzięczność .
K r ó l ,

Minist rowie 
i w ielu innych m ie szk a ń có w  k r ó l e s tw a , 

wznieśli ten  pom nik  
dla f$żcms l a t t  a - 

który od la t  dziecinnych ćw iczył się w n au k ach ,  
i użył sw eg o  w ro d z o n e g o  g en iju szu  

n a  u lep szen ie  
p a r o  m a c h i n y .

P ow iększy ł b o g a c tw a  swój ojczyzny,
■ w zm o cn ił  siłę cz ło w iek a ,  

za ją ł  w ysok ie  m ie jsce  
m iędzy  najznakom itszym i uczo n y m i,  

i p raw d z iw em i do b ro czy ń cam i ludzkości.

Umieściliśmy p r z y d łu g i  n ieco  a r ty k u ł  o J a m e s  W a l t ’c ie  z t e ­
g o  p o w o d u ,  iż w e  wszystkich n iem al techn icznych  dziennikach  
n iem ieck ich  i f r a n c u s k ic h , w każdym  p ra w ie  n u m e r z e ,  choćby  
z k ilkunastu  k a r t  z a le d w o  z ło ż o n y m . po kilka a r ty k u łó w  o p a r o -  
m a c h in a c h ,  lub ich u d o sk o n a lan iu  się zna jdu je .  U n a s ,  w k ró tc e  
n as tąp ić  m a ją c e  o tw a rc ie  kolei że laznój,  ogólnych przynajm nie j  

tym p rzed m io c ie  w iad o m o śc i  w y m ag a ło .

U rodził się  w  Grinolę MDCCXXXVI. 
U m arł w  Hisfcld w  Stafford MDCCCXIX

Dopisek Redafccyi
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(Przegląd krytyczny artykułów Biblioteki Warszawskiej.)

< K >
B ib li jo teka  Warszawska chciała się przysłużyć powszechności 
naszój artykułami muzycznymi. Zaczęła więc to przedsiębiorstwo 
wyrobami p. Sikorskiego, p. t. Wspomnienia koncertowe. Zastano­
wić się nad tćm wypada obszórniój, tćm bardzićj, iż to jest no­
wość w pismach poważniejszych. A lubo właściwie rzeczą moją 
ma bydź prostowanie krzywych zdań autora wspomnień koncer­
towych głównie pod względem techniczno-muzycznym, nie mo­
gę jednak ominąć jego w stępu , gdyż wygląda z niego wysokie 
zarozumienie i dziwna pewność wyrokowania.

Doniesienia koncertowe barometrem nazwać, talenta popisu­
jące się przyczynami stanu atmosfery uczynić, a siebie porównać 
do astronoma-obserwalora!? —w yznam , że p. Sikorski rozdając 
drugim jak nieborakom ro le , znakomite i wygodne miejsce dla
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siebie obrąb nie pomny, że łatwo zjawić się może jakie ciało, 
które ogonem swoim zawadzi o wysoko wzniesione obserwato­
rium i astronomowi przykry upadek zrządzi.

Aslronom-recenzent, w liczbie przyczyn krzyżowania się zdań
0 muzyce, przepomniał i tę okoliczność zamieścić, że sprzeczność 
sądu o sztuce najczęścićj na różnicy znawstwa polega: nió myślę 
aby pan S. tak dalece był swojemu ufny, aby ilekroć zdanie jego 
znajdzie opozyciję, ta opozycija miała bydź niższości znawstwa 
dowodem.

Aslronom-recenzent po uczynionym wstępie, zniechcenia się 
wyraża, iż gdy pochwalić wypadnie, to i nagany godnego coś się 
znajdzie. Niepodobna lepiój przybrać ton zwierzchnika, pocie­
szającego łaskawie i razem ostrzegającego swych podwładnych,
1 niepodobna z większą czelnością chcieć się bawić w astronoma 
cudzym kosztem.

Pan S. obiecuje nam , że sąd jego nieraz powszechnemu się 
sprzeciwi, a trudno wprawdzie pod wodę płynąć; — próby jego 
nam okażą jakim jest pływakiem. Uwiadamia nas dalej, iż naj­
znaczniejsza liczba osób, o których mówić mu wypadnie, w mu- 
rach Warszawy mieszka i poczęści osobiście jest mu znaną, bez 
względu jednak na te lub owe okoliczności zastanowi się nad 
sztuką i artystami, a godłem jego będzie: suitm ciiique.

Tak uszczęśliwiające nas zapowiedzenie wielkiego inslygalo- 
ra, jak nie jednego z artystów rozśmieszyło, drugich w trwoźli- 
wem oczekiwaniu postawiło , tak znowu innych pocieszało, czy 
się nie da na rachunek znajomości, jaką pochwalkę wyjednać.— 
Słowem ten zaimprowizowany, albo raczćj z deszczem spadnię- 
ty trybunał, bynajmniej nie mógł w świecie artystycznym oboję­
tności wzniecić. — Lecz niech aslronom-recenzent i wielki sędzia 
raczy pozwolić, aby godło suum cuique naszym także było udzia­
łem. —

Pierwszym koncertem pod wyrokowanie pana S. przypadłym 
jest koncert Rubinsteinów. Nie mam nic przeciw temu, iż pan S. 
o starszym Antonim poprzestaje na zdaniu: „rzeczywiście gra
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dobrze w zwyczajnćm tego wyrazu p rzy jęc iu , to jes t  ma wiele 
m echanizm u w palcach i tylko mu więcej dzielności życzyćby 
należało .” O bracie jednak  młodszym, powinienby był p. s .  wię­
cej powiedzieć, jak  to, że wstawszy od fortepijanu, w skok ucie­
kał. Bo chociaż wczesny wiek jego  zabronił mu mieć rozp rze­
strzeniony m echan izm , m ała ręka  jego  nie zataiła swej nieudol­
ności —  tern sam em  tak m ałe  dzieci, nie powinnyby się publi­
czności przedstaw iać dla b raku  stopnia artystyczności; ale p rze ­
konywająca praw da, jaka  się w expressyi i frazowaniu je g o  czuć 
dała , zastąpiła niedostatek m echan izm u, o niezmyśionych zdol­
nościach przekonyw ała , a naw et obszernem u usposobieniu s ta r­
szego b ra ta  blasku odjęła.

PanS. przytaczając fantazijeTalberga i Liszta, odegrane  przez 
Antoniego Rubinsteina, odm awia im wartości kompozycyi. Uwa­
żam że recenzen t należy do tych zwyczajnych niemieckich pe­
d a n tó w , którzy jenijalność kompozycyi wiedzą tylko do punktu 
u tworzenia tem atu  i użycia go w edług  oklepanej formy. Kto nie 
wie co jest Liszt, ten  bardzo mało wie, a kto chce wiedzieć co on 
jes t ,  niech się spyta sam ego Szopena. Nie będę  mówił o nadlu­
dzkim Liszcie, jako  wykonawcy, a le  powiem o jego  twórczości. 
Jak ten, co temat ułoży i poprowadzić go umie, m oże z tein wszy- 
slkiem tak bydź małym, że u tw ór jego  ani w art  będzie miana kom ­
pozycyi nosić; tak Liszt gdy weźmie myśl cudzą, tak jes t  wielkim 
i tyle tą myślą nam  pow ie , że ani tem u co tę myśl stw orzył, nie 
marzyło się o tern, ani tej samej myśli nie przyśniło się nigdyj, 
ażeby to powiedzieć mogła. Bo nie sklecenie motywu i zręczne 
rozrobienie  onego  świadczy o jenijalności. Mamy mnóstwo p a r-  
laczów, którzy więcej od Liszta własnych myśli pokazywało , a 
wielkość Szopena nic w tern tylko zam ieszkuje, że w łasną myśl 
nam  daje; jenijusz jego  spoczywa w iskrze świętego ognia, k tórą  
każda jego kompozycija p rzejętą  jest , a o p a trz n o ść , k tóra skąpo 
iskry lej ludziom w darze  udziela i Liszta nią obdarzyła. Ale to 
wszystko aby pojąć, trzeba bydź więcej jak  szkolarzem.
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Jedno z dalszych pana Sikorskiego skreśleń jest obszerny 
obraz usposobień i talentu pana Kossowskiego. Wszystko to, że 
go z Servais'em, Balią i Franchomm’e m , kłaść na równi niepo- . 
dobna, że kompozycije jego małą nadzwyczajnie wartość mają 
jak i dążność jego artystyczną za skrzywioną uważać należy, mi­
mo to jednak, że w grze jego jest pewna oryginalność i me za­
wsze bez zalety, że w kilkunastu miesiącach zyskał na doświad­
czeniu i na mechanicznój wprawie do sprawienia muzycznych 
w rażeń , wszystko lo prawie podzielam. Po opisie instrumentu 
wiolonczeli^ że na nim się pan Kossowski prostym i naiwnym ję ­
zykiem tlómaczy i wprost do serca dąży, po zarzuceniu mu prze­
sady pod względem expressyi; dalej, iż nie jest zawsze pewien 
swojej intonacji; po ustępie o kompozycyi, nadewszystko, że 
z łatwością dziś ludzie przychodzą do nazwiska kompozytora, że 
panu Kossowskiemu obca jest sztuka logicznego prowadzenia 
mowy muzykalnej, o wprowadzeniu pieśni nabożnej do sali kon­
certowej i po nieskończenie długióm rozprawianiu w przedmiotach 
jakie pan Kossowski mógł nastręczyć, wyciągnie czytelnik z tego 
wszystkiego, co dotąd przytoczyliśmy ze zdań p. Sik. iż p. Kosso­
wski małym będąc, jako artysta, dużo jednak zająć może rze­
wnością tonu na instrumencie i expressiją lubo nie wykształco­
ną ,  ale wydatną.

O panu Wodnickim, chętnie się przykładającym do obcych 
koncertów, wyraża się p. S. dosyć łaskawie, niektóre jednak co 
do kompozycyi robiąc mu zarzuty, to raz: że w marszu jak na 
wojskowy, ma być za miękki, że temat główny uważa za os ła­
biony wprowadzeniem mocnego ritenuto. To znowu, że prze­
tworzenie znanego krakowiaka, uważane rytmicznie, nie zatrzy 
mało życia oryginalnego tematu, że szybsze tempo poprawiłoby 
tę wadę i t. d. Łatwo wybredzać i uwagami częstować, gdy się
ma cudzą obfitość przed sobą.

Zdanie o panu Peschke, iż nie wiele przechodzi stopień zwy­
kłego wykształcenia mechanicznego na skrzypcach, jest bardzo 

na swojćm miejscu.
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Po obserwacyi koncertu pana Dobrzyńskiego, widać kto się 
łaską astronoma recenzenta zaszczyca. Dziwne zdanie z począ­
tku już zdradza przyjazne usposobienie pana Sikorskiego dla kon­
certującego, bo powiada: „że dawno już doniesienia koncertowe 
tak wytwornym nie pociągały program m atem , jak (en, który 
ostatnie wystąpienie pana Dobrzyńskiego , jako kompozytora za ­
powiedział. Uwertura, bolero , romans, arija, wszystko z jednej 
opery, brakło tylko chóru” i t. d.

Pierwszy raz słyszę, aby wylworność koncertu, zawisła na 
lem, żeby wszystkie części jego programmatu bylv jednego kom­
pozytora utworem i z jednej opery wyjęte. Nie chcę uchybiać ta ­
lentowi pana Dobrzyńskiego, lem-bardziej, że sam po trzebuję , 
aby mojemu nie uchybiono, ale wzmianka o jego symfonii, iż eu­
ropejską wziętość naszemu rodakowi zyskała, zdaje się być wy­
razem nadzwyczajnej przychylności dla autora. Naprzód wie pan 
S ,  że Wiedeń nie jest Europą, a każde miasto ma swoich sę­
dziów' tak, że ich pożyczać od innego nie potrzebuje. A jeżeli 
jedno pojedyńcze miasto może wyroki w sztuce dyktować Euro­
pie, to ta godność bynajmniej Wiedniowi.nie służy, bo ją raczej 
Paryż dzierży. — A symfonija, która jest w mowie, jakkolwiek 
zaszczyt panu Dobrzyńskiemu czyni, była jednak drugą, bo sym­
fonija Lahneru , w' istocie otrzymała owego czasu premium.

Dziwi mnie, że pan Sik. uwolnił nas od bliższego wejrzenia 
w szczegóły lej symfonii, tlómacząc się, że niepodobna tego usku­
tecznić bez partytury pod ręką. Mnie się zdaje , że owszem naj­
łatwiejszą miał sposobność wzięcia przed siebie partyciją autora. 
Musi tu być inna przyczyna?....

Tu następuje skreślenie obrazu finału z powyższej symfonii. 
Skreślenie to nie jest techniczno-muzyczne, raczej malowniczo- 
poezyjne, ale w obrazie tym, sumiennie przyznaję panu Sikor­
skiemu mistrzowskie oddanie lak pod względem pomysłu, jak 
zręczności i dowcipu. Dodaję wszakże, iż nierównie znakomitszy 
obraz jak przedmiot obrazu.

T om H  Z eszyt XV. 3
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Jeżeli zdanie sprawy z koncertu pana Dobrzyńskiego, świad­
czy o uwielbieniu pana Sikorskiego, z jakiem dla tamtego jest 
przejęty, to znowu wzmianka o młodym a utalentowanym Wer­
niku, wyraźne stronnictwo i nieszlachetną dążność zrażenia mło­
dzieńca wykazuje. Gdybyśmy nie znali w tym młodym fortepia- 
niście prawdziwego zamiłowania do sw'ego ta len tu , a nie liczy li 
na jego moralne wykształcenie, przypuścilibyśmy, że po recenzji 
pana S. zapat młodzieńca do muzyki przystygnie. Bo czy podo­
bna aby talent w swej wiośnie pierwszego o sobie wyglądając 
zdania, usłyszał, że się w oczekiwaniu na nim zawiedziono! Ale 
w tem jego zbawienie i trijumf, że te proslo-zlośliw'e wyrazy nie 
zkąd-inąd zabrzmiały jak tylko z ust pana S. — Słowa złości ro z ­
biły się tak o niezaprzeczoną zdolność młodego W ernika, jak o 
talent i wiadomości muzyczne znakomitego jego nauczyciela pa ­
na Nowakowskiego i o nas wszystkich, którzy podziwialiśmy nie­
pospolite jego dzieł Talberga i Szopena wykonania.

Przychodzi mi teraz ocenie dość długie zapatrzenie się pana 
Sikorskiego na koncert panny Jadwigi Brzowskiój. Przed roztrzą- 
śnieniem w czem i o ile luneta naszego astronoma pseudo-mu- 
zykalnego niedokładnością swoją obserwacije fałszywemi uczy­
niła? wymawiam sobie u tegoż p. S., aby mnie bynajmniej tym 
razem w' stanowisku jej ojca nie uważał, a co powiem, niech 
przyjmie jak od nieinteressowanej względem jej talentu osoby, 
bo ja szczerze tem niewzględności uczuciem w tej chwili prze­
jęty jestem.

Idąc śladem, jaki się w tym paragrafie napotyka, pociesznie 
jest nam słyszóć jak p. Sik. o Szopenie rozprawia, a klecąc b re ­
dnie, jak to niżój okażemy, naucza jak go pojmować należy.....
Chcióć pojmować Szopena nie słysząc go, jest to oszukiwać sie­
bie samego, mniemać, że się jego pojęło ■, — a na jego rachunek 
uw agi robić, jest zarozumieniem. Lecz tych uczyć, co to jest Szo­
p e n ,  którzy w zbliżeniu z nim nasłuchiwali się go do woli, jest 
zuchwalstwem z jednój strony, krolkićm widzeniem z drugiej.
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1 lak: dziwnie, że pod względem wykonania, naznacza pan S. 
tylko Scherza i Ballady, zagadkami muzycznemi — i pyta się czyli 
nikt się nie ośmieli na ich rozwiązanie i w ytłum aczenie publi­
czne? W  lej kwestyi wyraźnie się pan S. odkrywa nam, że wszel­
kie kompozycije Szopena, częścią są dla niego zagadkami; i do 
tego  tamtych nie odgadł, a tych sam odgadnąć nie umie; bo k tóre  
kiedykolwiek były w ykonane, dowiedział się tćm sam ćm  o ich 
odgadnięciu, a nie słysząc Scherzów i Ballad, zagadkam i dla nie­
go pozostały. P ragnąc  jednakże  aby żadna dla niego tajemnica 
nie istniała, namawia artystów do Scherz i Ballad, miłość w łasną  
n aw e t  ich dotykając gdy wyrzuty ro b i ,  iż wirtuozi lękają  się ich 
jak  ognia. — Pominąwszy tedy jego własną zagadkę, k tó rąm  od­
gadł, powtarzam, że nie Scherza i Ballady —  ale zarów no i in­
ne płody S z o p e n a , — ani m niej, ani więcej są  zagadkam i, a 
ten, który miał szczęście dotykalnie Szopena ocenić, widzi go do ­
tąd we wszystkich u tw orach  nierozwiązanym. Zamiast nas uwia­
damiać, że wirtuozi lękają się tych Ballad jak  ogn ia , i uczyć nas 
ciekawej rzeczy, iż co innego szumićć i huczćć, a poskram iać bu ­
rzliwy mechanizm dla oddania piękności dzieła, byłoby stoso- 
wniejszem, aby p. S. zapytał się o pojęcie Szopena, pana  N ow a­
kowskiego, mnie, lub innych arlystów , a oszczędziłby nierozmy- 
ślnego Irudu rozstrząsania gry naszych uczniów: W ernika i J a ­
dwigi Brzowskiej.

W  błędzie jes t  p. S., domyślając się i u trzymując jakoby pan­
na Brzowska kształciła się jedynie na modnych kompozycijach. 
Zaręczam  m u. iż przed pięciu laty g ra ła  już  obficie B e to w e n a , 
H u m m la ,  Moszellesa i wiele fug Bacha g ryw ała ,  a że w k o m p o ­
zycijach Szopena, jednakże  wiele odpowiedziała, n iedaw nym  a u ­
to rom  to winna, ale moim własnym p o r a d o m , bo p rzec iw n ie , ci 
wszyscy co się dawniejszą szkołą przejęli i w przejęciu się nią 
pozostali, najniegodziwićj Szopena kaleczą. Nic sprzeczniejszego 
bow iem , jak  dawna szkoła fortepijanu z Szopenem , co m ów ię ,  
dzisiejsza już jest wyprzedzoną przez n iego , dla tego odgadnąć
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go nie umieją ci, co go /.bliska nie znają , a do lego gdy współ­
czuciem z jego duszą spowinowaceni nie są.

Pomijani przeto dziwne w tern miejscu uwagi nad grą panny 
Brzowskiej. — Uchybiłbym sobie, żebym je roztrząsał, a sam wie­
dząc wspólnie z prawdziwymi znawcami na jakiej ona jesl dro­
dze, nie widzę potrzeby abym panu S. z lego się ttómaczył. Ka­
czej weźmy przed siebie kwesliję pana Sikorskiego, co do nie­
spodziewanego użycia tonu Es w rondzie Szopena. Nic nie może  
więcćj dowieść czyjejkolwiek niewiadomości jak mniemanie, że 
„Szopen przez roztargnienie zamiast dojść do h na h się zatrzy­
mał, a nie mogąc lub nie chcąc pomyłki poprawiać, musiał od 
b zacząć temat dawniej od h idący, dla zmniejszenia jednak nie­
przyjemnego wrażenia zaczął z obawą i cichuteńko. Uznając je ­
dnak słuszność roszczeń do pierwszeństwa głównego tonu E., 
usiłuje do niego powrócić, co leż wkrótce czyni i dopiero śmiało 
forte zaczyna.” — Otóż pojęcie i zrozumienie rzeczy! Otóż oce­
nienie Europejskiego kompozytora, otóż artystyczna inlelleklual- 
ność i otóż nakoniec rozwiązanie zagadki, podanej nam przez 
Szopena do odgadnięcia, a przez samego panaS. dopiero co od- 
gadnionej. Wszakże więcej jak lat dziesięć znamy to dzieło, my­
śląc, żeśmy go rozumieli i ocenili, a przecież bezowocnie znać 
go odgadywaliśmy, gdy dziś szanowny astronom-krytyk tak szczę­
śliwie według niego w sam puls go ugodził. — W jego mniema­
niu może i lak pozostać, ale kto zna jenijalność i całe muzykalne 
usposobienie Szopena, a zagadki jego przenika, widzi w dom y­
słach p. S, iż zadaniem Szopena było słońce, a rozwiązaniem za­
gadki przez astronoma: krzesło. — Ktokolwiek pojmuje jenijal­
ność Szopena, a o  stopniu muzykalności jego przekonanym jes t ,  
nie wydziwi się dosyć, aby w zdaniu o kompozytorze takim jak 
Szopen, o którym Europa już wyroki swe wydala, następujące 
figurowały wyrazy: roztargn ien ie  — nie mogąc pom yłk i p o ­
praw iać  — z  obawy  — usiłuje — dopiero śmiało zaczyna. 
Wolno wprawdzie każdemu mieć lak niewinne skłonności, jak  
Skłonność do rozwiązywania zagadek, ale obecne pana S. niby
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odgadnięcie takowej, ubliża Szopenowi; bo on w swój sztuce nic 
nie czyni z voztavy^meniay wszystko * 'pomyłek takicb me 
robi, któreby aż dla effektu musiał poprawiać, zaczyna nie w te ­
dy kiedy musi, tylko kiedy chce, bo ma naukę i szczytne natchnie­
nie, obaicy wcale nie zna, a cichuteńko gra bynajmniej nie ze 
strachu, nic nie usiłuje, bo usiłują tylko niewprawni, a ż e  śmiało 
potem zaczyna, to nie dla tego, że już jest w dom uf ale skutkiem 
popędu wyobraźni i ognia uczuć. — Słowem jednein, Szopen w ie 
co robi!-

Elfekt miejsca tego, o którem rozprawiamy, nie był jednakże 
tak zgubionym jak p. S. utrzymuje; jeżeli Szopen oznaczył zbo­
czenie do tonu E s  pianem, a powrót do tonu E  fortem; nie idzie 
przecież o to ze względu na estetykę i natchnienie, aby wiernie 
się tego trzymać, lepszym częstokroć jest effekt z chwilowego 
popędu uczuć wynikły, niżzimno-akuratnem i niewolniczo-szkol- 
nem zastosowaniem się ochłodzony. Sam byłem nie raz obecny, 
gdy Liszt w przytomności Szopena jego utwory wykonywając, 
bez obawy swojem się w expressyi natchnieniem zarządził i to 
było uwielbiane przez autora. W tym przeto przypadku, jeżeli 
panna Brzowska, pominąwszy instrukciją przepisaną, nie wstrzy­
mała prądu uczuć strumienia i pobiegła za naturalnym indywidu­
alnym popędem , nikt z wyższego stanowiska sztukę uważający 
za grzech jej tego nie poczyta. Skutkiem lego momentalnego 
usposobienia, pod którego rządem każdy publicznie występujący 
zosta je , przybrała panna Brzowska w rondzie ruch prędszy od 
lego. jaki ja  dyrygując w kilkunastu taktach rozpoczynających 
rondo, przez sam towarzyszący kwintet zarządziłem. Nie było to 
jednak oznaką, iż ja  za wolny ruch obrałem, jeno że wykonywa- 
jąca była tym razem disponowaną do prędszego ruchu niż t e n , 
jaki mógł być poprzednio umówiony. A że wypadek ten, miał być 
według p. S. młodzieńczego zapału i pewności mechanizmu do­
wodem, niewymownie z tego się cieszę; cieszyłbym się jeszcze 
mocniej, gdyby pojęcie recenzenta o Szopenie potwierdziło było
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wykonanie panny Brzowskiej, co nastąpiłoby pewnie, gdyby to 
jego pojęcie było trafnem, a wówczas nie objawiłby zdania, iż 
Mazurki za nadto rubato wykonane były. W  tym razie niech po­
zwoli, że zamiast pójść za jego pojęciem będziemy traktowali 
o mazurkach Szopena, według sposobu samego Szopena.

Następne ogólne zdanie o pannie Brzowskiej, iż „ją wysoko 
ceni jako  nowożytną fortepijanislkę i w*yżśj nawet niż nie jedne­
go z popisujących się wirtuozów tak rodaków jak cudzoziemców” 
chciało wynagrodzić zaiste niektóre dotkliwe uwagi. Co do alle­
gra koncertowego na dwa fortepiany mojej kompozycji, jeżeli 
w czem zyskało pochlebne pana Sikorskiego zdanie, nie chcę go 
tu przytaczać, śmiem tylko uwagę jego na to zwrócić, iż nim 
uczynił zarzut jakoby „powtarzanie jednej i tej samćj Ggury m u­
zycznej to na jednym, to na drugim fortepianie, zbyt częste było 
w tej kompozycji” powinienby przypomnieć, iż takowe wypraco­
wanie w środkowój części a llegra, zaletę tylko dziełu przynieść 
może, a wmiosek, że „w dziele na orkiestrę ułożonem łatwiej to 
uchodzi.” On jako zręczny odgadywacz zagadek kompozytorów, 
a przynajmniej jako znawca kompozycyi, powinien był zrozumieć 
że to allegro istotnie jest obrachowane na effekt z towarzysze­
niem orkiestry (i nawet było raz tak wykonywane) przeto nie na­
leżało go oceniać jak sztukę, li na same dwa fortepiany skompo­
nowaną.

Talent pana Szletyńskiego jako wiolinisty, nader sprawiedli­
wie ocenionym został przez recenzenta; gdybyśm y chcieli przedłu­
żyć wzmiankę o nim, ta wzmianka przepełnioną by jedynie była 
pochwałami na jakie ten młody artysta, pozbawiony wzroku, rze­
telnie zasługuje.

Przystąpiwszy z kolei pan S. do koncertu pana Lubowskiego, 
któremu nie odmawia się niepospolitego już usposobienia, by 
kiedyś został znakomitym pianistą, rozprawia o fantazijach w spo­
sób zwyczajny i płytki, nie zaś w sile głębokiego a prawdziwego 
ich pojmowania. Postęp i rozwinięcie sztuki wirtuozostwa po­
zostawiły o podał pedantycznie jednostajną i ociężałą formę
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ulworów do popisywania się grą przeznaczonych. Żeśmy po czę­
ści zaniechali r o n d a ,  warijacije pod numerami i honcerla z ich so­
lami, a zapełnili ich miejsce fantazijami, nic .na lem nie stracili­
śmy, bo te ronda, warijacije i koncerta, nie są niczem innem jak 
fantazjami, bo są płodem twórczości myśli wielkich. Zdania tego 
nie objawiam za moje w łasne, bom go usłyszał z ust samego 
Sponliniego, gdym mu dawał do opinii uwerturę fantastyczną, 
mniemając, iż len tytuł był stosowny. Ale sztuka muzyki, jak 
wszystko, nie mogła zrazu nieskończonemi ramiony rozległego 
przestworu swego zasięgać; — gdyby tak chciała czynić, m og ła ­
by była jako w młodzieńczym swym wieku pobłądzić, ztąd tedy 
owe granice i formy powstały. Jakkolwiek jednak one rozumne 
i logiczne, praw^dę mówiąc, krępowały wyobrażenie natchnione 
i utworzyły pewną pedantyczną trudność naukowości; ale jak by­
stry strumień rzeki, wyrachowaną sztuką ludzką tamowany i kie­
rowany, zerw ie w końcu zawady wstrzymujące pęd jego natural­
ny, tak i umnictwo kompozycyi muzycznej, imaginaciją jeniju- 
szów wezbrane, musiało pominąć zakreślone granice, bo klesz­
cze te za bardzo go ściskały. Jeżeli w tym, że tak nazwę, samo­
wolnym biegu, błędy i niesens kompozycyi częstokroć napotyka­
my. pytam się, czyli w mniejszej liczbie w utworach dawniejszych 
a formą objętych ten niesens się objawia? 1 dawniej, i te raz , i 
jak najpóźniej zawsze będą istniały obok wzniosłych 1 logicznych 
utworów, słabe i bez talentu płody. A wielkie pytanie zachodzi, 
czy trudniej się znakomitością odznaczyć, gdy duch nasz ma sa­
modzielnością i własną wolą tworzyć,-czy wiedziony doświad­
czenia skazówką, w formie po milijon razy powtarzanój, utwór 
swój odlać? Na rachunek zaniedbywania zużytej formy to zdanie 
jeszcze przytoczyć wypada, iż la dzisiejsza warstwa ciągu żywo­
ta sztuki, którą pędami, rozprzężeniem i niedoborem nauki zo- 
w ią, bydź może, że jako ogniwo prowadzi do nowych form i 
kształtów zdolnych sztukę potężniejszą jeszcze uczynić.

Mówmy dalej o zdaniach w Biblijotece umieszczonych. Jak 
można utyskiw ać, że każdy wirtuoz z własną fanlaziją się popi-



soje? A toć właśnie chodzi o to. by popisujący się, swoję indywi­
dualność okazał. Przygana zaś, że jedni drugich naśladują, do ­
wodzi również mylnego widzenia. Od samego początku istnienia 
kompozycji muzycznej, wszyscy jedni drugich naśladow ali,  cho ­
ciaż i od siebie coś w łasnego okazali; tym trybem  właśnie sztuka 
i wszystko się rozwija. Pan Mozart nie jes t  wolnym od naślado­
wnictwa, a naw et od powtórzenia żywcem cudzego pomysłu, co 
m ogę  dowieść panu S. partyciją Alcesty G liicka , zkąd tenże Mo­
zart wziął całkiem myśl do oddania sceny, gdy statua kom m an- 
dora  objawia się Don J u a n o w i ;  a W eb er  m alując odgłosy pu ­
szczyków groty Frejszyca, tegoż Gliicka, w takiemże położeniu 

powtórzył.
Co do l e g o : „iż do jednej fantazj i kilka razy m ożna motywa 

odmieniać, a fantazija zawsze jedna  i ta sam a pozostanie” — jes t  
n iep raw da; bo to co wypłynie z fantazjowania obranego  moly- 
wa, musi być istotą wywodzoną z tegoż motywu, przeto  nie po- 
kleiłaby się do innego jako  do obcego ciała. Przeciwnie w sz tu­
kach dawniejszej formy, gdzie ubitym torem  po motywie n as tę ­
pują passaże nie będące  koniecznie fantaslycznością poprzedza­
jącego  motywu, można je  jak  chcieć odmieniać i na ich miejsce 
inne przystosować. Co do „passażów, siekań oktaw am i i innych 
ingrendijencyj” jak się p. S. wyraża, kornbinaoije tego wszystkie­
go są dziś obfitsze, przeto  mniej wspólne niż dawniej, a lr i l ,  k tó­
rym recenzen t najniewłaściwiój Liszta naw et p rześ ladu je ,  jes t  
dzisiaj, Bogu dzięki, tam tylko użyty, gdzie mu prowadzenie  rze-  
czj' za stosowne miejsce w skaże, nie tak ,  jak  w kompozycijaeh 
dawniejszych znajdujemy, gdy trybem sosu jeneralnego  każde so ­
lo, w każdym koncercie zakończa.

Przedni je s t  wykrzyknik rezenzen ta :  — „fantazije! fanlazije i 
sm utne i wesołe, zawszeście jednakie!” — Przedniejszym jeszcze 
wymysł na n ie ,  iż ich fo tm ą  nędzną  nazywa i życzy: „aby choć 
w cząstce charak te rem  były odziane.” — To nieskończone z a ­
patrywanie się na wszystko przez źle dobrane  okulary , do nie­
skończonych też mnie rozum ow ań wyzywa. I tak :  aby uniknąć
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cienia nawet jednakowości, potrzebaby, aby każdy kompozytor 
z osobna koniecznie coś odrębnego i zupełnie nowego wynalazł, 
a wyrzekł się na zawsze wszelkich dotąd znanych środków do 
urzeczywistnienia myśli muzycznej, jakiemi są np. prowadzenie 
śpiewu towarzyszone jakimś kształtem akkordowym, passaże 
w różnych kombinacijach gamm i figur akkordowych pojedyn­
czych i składanych, tremola, legata, stoccata i t. p. — Wymagać 
le g o , jest żądać aby w piśmiennictwie każdy autor do wydania 
myśli swoich osobnym a przez siebie wynalezionym językiem się 
tlómaczył i ani litery, ani syllaby, ani wyrazu, ani tych samych 
znaków pisarskich nie powtórzył co inni. Takie pojęcie niejedna- 
kowości jakkolwiek za wysoko wystrzelone, jest jednakże jak wi­
dać pana S. udziałem. Czemuż jednak toż wymaganie do fanlazii 
dzisiejszych wystosowywa a przemilcza obszar rozległych utwm- 
rów dawniejszych, choćby i największych kompozytorów a prze­
cież podobieństwem zbliżonych? Co do nędzy form poprzedniego 
wyrozumowania tychże; dodam jeszcze, że faulazija dzisiejsza 
jako wolniejsza, właśnie daje sposobność kompozytorowi okaza­
nia logiczności w określeniu danej przez niego formy, a to inszćj 
w każdem jego dziele, i tu się mieści w tćj osobistej logiczności 
od zakreślonych form niezależnój owa trudność i wyższość u tw o­
rzenia dobrego płodu. Jeżeli godzi się dalój zagłębić w filozofiję 
tej materii, choćby kosztem narażenia na siebie zwolenników te­
chniki muzycznej i bijących jedynie w' naukowość lój sztuki, to 
nie zgrzeszymy gdy powićmy, że dobre dzieło w karbach przepa­
sanej formy utworzone jest raczej płodem talentu; a dobre dzie-* 
ło stworzone i w stworzonej formie zaw arte, jest płodem jeniju- 
szu. Mógłby kto zapytać; na czóin w ostatnim przypadku wyo­
brażenie dobrego ma bydź opartem, jeżeli i myśl i forma są no- 
wemi? Wyobrażenie dobrego, tak jest wniknione w duszę czło ­
wieka, iż choć nam dobre nieznane*się objawi, — to siłą iskry 
elektrycznój zachwytu je  się z nim społem i wnet nastąpi balsami- 
cznością tcłmące przekonanie! Zdarza się przecież dusza , która 
wcale nie jest lub w małej cząstce jest tern wyobrażeniem dobrego* 

T om U. Z eszyt XV. 4
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przenikniona.— Taka naówczas, to tylko za dobre  uzna, co wcią­
gnięte w zadaną  formę rzetelny rachunek  okaże. Zląd ow e po­
wtarzane rzemieślnicze zdania o fantazijach Liszta i Talberga, 
jakoby wartości nie miały, a pan S., który naw et obecnie ch a ra ­
kteru im odmawia, znalazł we mnie an tagon is tę , i na ten koniec 
pow iadam  m u , iż w każdej przez nieb skom ponow anej fanlazyr, 
je s t  charakter, a Liszt tyle w tej mierze genijalnym się okazał, że 
nie tylko motywów charak te r  zachow ał, ale jego  każda fantazija 
najdokładniejszem jes t  odbiciem charak te ru  i dążności całej o p e ­
ry, z której te molywa bierze.

O Gelinku, że pan S. się wyraził, „iż on tych samych używał 
passażów. których dzisiejsi kompozytorowi©używają, tylko ci zna­
cznie gorzej i on nic nie psuł, a oni psują piękne melodije. bo to 
taka  ich fantazija” nigdym nie przew idyw ał, żeby as tronom -kry­
tyk taką niedorzeczność-popełnił!!! —

Objęcie m uzykalno-um ysłow e pana S. skłonniejsze widać jest 
do ocenienia w mniejszym zakresie u tworow jak łantazije, bo po ­
w iada: „że pieśni bez słów pana Lubowskiego, daleko są lepsze, 
a pierwsza m ożna powiedzióć doskonała w swym rodzaju po ­
zwalamy na to, lecz wyrażenie się później o prawdzie w expres- 
syi lój najwyższej tajemnicy wykonania, mogłoby mnie zachęcie 
do niekrótkiej rozpraw ki. Poprzestanę tą razą  na szczerem  oświad­
czeniu, iż dla mnie dotychczas lą świętą p raw dą  tylko Szopen,
Liszt i Ta Ib erg  zajaśnieli, t y l k o  ich p r a w d a  mnie przekonała, w szy­
scy inni fortepijaniści, tylko to-mniej, to-w ięcćj zbliżyli siędonió j 
a kłam ców w tym względzie przy rozmaicie wykończonym m e ­
chanizmie, posiadamy bez liku. — W  materyi tej śmiem  polecić 
panu  Sikorskiemu artykuł mój w roku b. wydrukowany w W a r­
szawie pod ty tu łem : „Słówko o sm aku w muzyce. Gdy go 
odczyta a zechce podzielić widzenie moje, nie tak łatwo przyzna 
p raw dę  expressyjną każdemu.

Odmówienie dokładności wykonania eliudów Szopena p. Ł a ­
bowskiemu przez pana S. utwierdza utrzymywanie moje, iż wszy­
stkie płody Szopena są zagadkami trudnemi do odgadnienia. Lecz



zabawnie w m oj ero widzeniu wygląda to , że tyle wartości p. S. 
przywiązuje do zdarzenia, iż pan Lnbowski powtórzył akord lo- 
niczny całość eludy zamykający. Byleby p. Lubowski dobrze ten 
etud odegrał, to mu Szopen i cztóry takie akkordy powtórzyć 
pozwoli. bo utwór ten przez to uszczerbku nie poniesie. Podo­
bna pedanterija pana S. niby to coś ważnego ma znaczyć, w isto­
cie jest tylko dzieciństwem, które raczył sposobem silnego zarzu­
tu i do mnie wystosować. Aleja postanowiwszy sumiennie slrzedz 
nieuskazitelnienia drugich, mniej dbam o czynione mi przez re ­
cenzenta podobne zarzuty, wióm tylko, że od pana S. towarzy­
szyć śpiewowi nie nauczę się i myślę, że uczyć się tego nie potrze­
buję; wypraszam jednak sobie mniej ordynaryjne używać wyra­
zy, jak oto len: żem dreptał o k le p a n ą  figu rę . Ja lubo przeko­
nany o niezgrabności zdań pana Sikorskiego, jednakże dotąd nie 
wyraziłem się jeszcze o nim wprost temi słowy, iż bazgrze nie­
dorzeczności!

Uwertury na koncercie pana Paris wykonane, kompozycji pa­
nów Sloivich i Proch ocenił pan S. należycie, pominąwszy rozli­
czne jego spostrzeżenia w tym przedmiocie zgadzam się z n im , 
iż jedna lichsza ja k  druga■ Dwie tylko uczynię wzmianki, razże  
pan S zabłysnął cudzym i starym dowcipem w wyrażeniu się: 
„Ouverlure, que me veux tu?” — drugi raz ,  że zanadto poniżył
uwerturę Normy.

W  pochwałach, jakie pan S. panu Parysowi słusznie oddaje,
tę zmianę uczynić by należało, iż owszóm siła. głębokość i sprę­
żystość, są przymiotami gry jego.

Uznajemy również dobrą grę na fortepianie pana Janothy, a 
w parafrazie Kullaka, okazał niepospolite zbliżenie się do praw­
dy expressyjnój. Jego fantazija z Lunatyczki musiała wszakże 
bladem światełkiem zabłysnąć po genijalnych dwóch z tejże o p e ­
ry fantazijach przez Liszta i Talberga nam danych.

Recenzija wystąpienia dwóch zagranicznych wirtuozów Doo- 
hlera i Pialtego, zakończa artykuł p. Sikorskiego: W spoinnieniii 
koncertowe. Cały rozbiór ich talentów w niczcm oppozycyi nic
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nastręcza, owszem jakoby wyręczył mnie w ich ocenieniu, gdy 
mówi między innemi, iż „z góry przewidzióc można było, że 
talent Doehlera nie mały być musi, gdy się współzawodnictwa 
Piattego nie boi, że Doehler z trudnościąby mógł zadowolnić żą­
dania wysoko podrosłe co do wykonania melodii, bo kto słyszał 
Liszta temu wybredzać wolno, że kompozycija nic szczególnego* 
że najlepsza Tarantella, że Litolff wykonał ją  charakterystycznie” 
i t. p. porównanie Kossowskiego t  tak prawdziwym aftyslą jak 
Piatti, przez co podniósł recenzent wartość pierwszego, również 
tak dalece zaprzeczeń nie wywołuje.

Rzuciwszy wzrok myśli na cały poprzedzający ciąg krytyki p, 
Sikorskiego, znajdujemy, iż być może, że niepodobna aby w o b ­
szernych jego rozprawach nie znalazło się i cos zdrowego. Roz­
prawy te nastręczają tę naukę przytoczyć, iż prawdziwy artysta 
wszystkie chwile życia poświęcając na zbadanie swój sztuki i pra­
ktycznie znając mozolną a częstokroć i cierniową jej drogę, nie- 
będzie skorym do podobnej krytyki a jeśli mu to z konieczności 
wypadnie, z jakąż ostrożnością i względnością do tego przystąpi, 
a nawet z tą szlachetną bojaźnią, aby świętój, nietykalnćj i bos­
kim ogniem zapracowanej barwy z talentu drugich nie zdmu­
chnął, bo zna i czuje to, mając sam talent, jakby odwrotnie dla 
niego dotkliwą to było klęską. Pan S.. gdy jednak okazał się zbyt 
śmiałym w wyrokowaniu, z n a ć , że sam nigdy nie był i nie czuje 
się być wystawionym na toż wyrokowanie.

W edług objawionych opinij, chce nas nauczyć , iż jest naj- 
bieglejszym znawcą gry na instrum entach, że jest kompozyto­
rem i najlepiej pojmuje Szopena; przy lak rozgałęzionych przy­
miotach, czyżby nie było szczytuiój i korzystniej wszyslkiemi lemi 
talentami zająć miejsce w gronie czynnych artystów; gdyby to 
chciał uczynić, godnieby naówczas i sprawiedliwie mógł zaimpo­
nować tym, którym na tak rozlicznych talentach zbywa. Aleć wy­
godniej podobno dla niego pożyc/.yć wyobrażeń o sztuce od Kro­
mera i Russa , cudze pomoce z odrobiną własnych wiadomostek 
zm ieszać, to wszystko pospolitą złością przyprawić, a tak same-
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mu się na sąd nie narażając, z pow ażnego i niby bespiecznego 
stanowiska, jak  Biblijoteka, na drugich sam ow olne  powydaw ać 

wyroki.
Lecz bieg postępu i historyi sztuki w k r a ju , wyobraźmy s o ­

bie, iż jes t  dram m atem , w tym dram acie wszyscy artyści zajm ują 
jakieś role i talentami różnorodnem i usiłują ten d ram m at p o ­
dnieść i interessującym  uczynić. Pan Sikorski, przyznać należy, 
dat się poznać jako  indywiduum, które n iespodziew ane, niezna­
ne i n iep o trzeb n e , wyskoczyto w toku d ram m atu  na proscenium  
i tern kalecząc osnowę d ram m atu ,  tylko go w postępie i rozw i­
nięciu sparaliżować zapragnęło .

Takiej konfuzyi, ni s z tu k a , ni a rtyśc i , nie zniosą. D ram m at 
pójdzie swym torem, ak torow ie  d ram m atu ,  talentami go swemi 
dźwigną, a napastnicze przeszkody i ci co im krok napaści u ła ­
twiają, od rzuconego pocisku prawdy na nich, chociaż w Biblijo- 
tcce ukrytych, wstydem kłam stwa zamilkną.

Józef Brzowski.



w  osta tn ich  d w óch  la ta ch
A ^T u n i

M AGŃUSZEWSKi; BORKOWSKI, ONACEWICZ, RYCHTER, 

KARŚNICKI, KICIŃSKI, ROŚCISZEWSKI,

i t. d.

lU m u tn ą  jest rzeczą dowiadyw ać s ię : o tak częstych skonach lu­
dzi, pośw ięcających się zaw odow i naukow em u. Chociażby pi­
śmiennictwo nasze b ogalem  było w jenijusze i talenta, to i w ta­
kim nawet przypadku, cios z utraty podobnych m ężó w , nie byłby 
mnićj znośny. Lecz im kółko nasze literackie jest szczu p le jsze ,  
tćm bardzićj to n ieszczęście  zwiększa s ię ,  tern mocniej ta strata 
uczuw ać się daje w małym poczcie  znamienitszych pisarzy polskich.

Kiedy zdania o  spółczesnych  literatach, tylu różnym ulegają  
w pływom  okolicznościowym ; — kiedy prawda najczęściej przy­
ćmiona bywa to obaw ą w yrzeczenia-w prost śm iałego zdania , to
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rozmaitymi powodami skrytymi dla ogóki powszechności czyta- 
jącej, — niechże więc choć po śmierci gałązka wawrzynu uwień­
czy skronie godne, k tóre za życia tego się nie doczekały, — i o d ­
wrotnie, szczćrze sąd wyrzeczony, niech nawet i na pogrobowych 
pom nikach, czarną  zostawi k re sk ę ,  jeśli skaza większa plamiła 
życie człowieka, c ieszącego się często niesprawiedliwie a s ta ran ­
nie ulepioną sobie opiniją. Ze wszystkich literatów, których śmierć 
powinna była nas zasm uc ić ,  najw iększą bez zaprzeczenia miał 
zasługę , największy talent, Magnuszewski. Nim przejdziemy do 
rozbioru niektórych szczegó łów , jakich w przeglądzie pism jego  
pom inąć  nie można, wyliczmy tu pokrótce wszystkie jego  p ra c e ,  
i wzmianki, powszechnie w bijogralijach używane.

Magnuszewski Dominik urodził się roku 1810 (w styczniu), 
um arł  d. 27 lutego I8 4 5 r .  Był synem Hijacentego i Marii zB orako- 
wskich. Kształcił się w lyceum warszaws., doskonalił się w uni­
wersytecie warszaw, na wydziale filozofii, praw'a i adminislraeyi. 
W  roku 1830 w tea trze  Rozmaitości, pierwszy raz były wysta­
w ione dwie jego oryginalne wierszem  napisane komedije: Stary 
Kawaler, w 1 akcie i Zdzisław, cżyli Skutki p łochośc i , komedijo- 
o pera  w 2 aktach; obie są  do dziś dnia dobrze  przy jm ow ane od 
powszechności polskiój. -  W  pracach  literackich, wydawanych 
w Wiedniu 1839 r. umieścił powieść p. t Zemsta pan n y  Urszuli, 
gdzie daw ną opisał W arszaw ę. W  roku 1843, wyszła N iew iasta  
Polska w 3 wiekach. D ram ala  jego  s ą :  Władysław biały, książę 
na Gniewkowie; — Hieronim Radziejowski, kanclerz wielki ko­
ronny; — Elekcija Michała K orybuta;— Kamil; —  Rozbójnik sa ­
lonowy (jeden  akt drukowany w Biblijołece W arszawskićj). — 
Przed  sam ą  śmiercią, nakreślił do D ziennika rnód Kulczyckiego, 
w ydaw anego we Lwowie obraz  z życia l i te rack iego , p o d ty tu ­
łem : Herbata. W iele jego  artykułów znajduje się i w innych pi­
smach czasowych. W  Ziewonii mieszczą się wyimki z poem atów  
p. t. W ołoszczyzna ;  — M łodzieniec; —  o raz  rzecz o D ram acie  
w p 0lsce. (Dalszy ciąg nastąpi.)



— Donieśliśmy w przeszłym Numerze pisma naszego o prze* 
kładzie Thiers’a Historyi Konsulatu i Cesarstwa. które drukuje 
księgarz Orgelbrand. Mamy już zeszyli przed sobą— i o dobroci 
tłumaczenia zaręczyć możemy jak najsumienniej. — Ale drugi 
księgarz warszawski M erzbach, także uwiadamia czytającą po­
wszechność, iż wyda drugi przekład tegoż samego dzieła.

—  Niewiarowski Aleksander napisał poemat p. t W i e s z c z .
—  Przekłady czterech poematów Lorda Bajrona, wprost z o- 

ryginalu angielskiego, przez Antoniego Zawadzkiego, wkrótce za­
czną się drukować w Warszawie.

— Powstała w tych dniach nowa księgarnia Ig. Klukowskie- 
go. który dotąd miał skład nut muzycznych i wielu wydaniami 
pieśni polskich z muzyką, przysłużył się powszechności naszej.

— Mamy już sieclm wydań Maryi Malczewskiego i kilka prze­
kładów na obce języki: niemiecki, francuski, rossyjski i t. d. — 
Teraz panMilikowski we Lwowie, przygotowywa ósme wydanie 
tegóż poematu, z nowemi szczegółami, lyczącemi się życia auto­
ra i dodrukowaniem niektórych prac znakomitego pisarza, dotąd 
jeszcze niewytłómaczonych. Znając kilka bardzo ozdobnych wy­
dań różnych dzieł przez p. Milikowskiego, mamy jak największą 
pew ność, iż edycija najnowsza sławnego poematu polskiego, 
w niczem nie zawiedzie oczekiwań wielbicieli Malczewskiego.

— Klementyna zT  H. wypracowała nowe dziełko dla panien, 
zawiórające encyklopediją, czyli krótki zbiór najpotrzebniejszych 
dla płci niewieściój wiadomości. Mamy już podobne dziełko wy­
dane w Warszawie 1840 r. przez K. Milewskiego.

— Czajkowski Józ. A. profesor szkół publicznych, wyda wkrót­
ce Mówniclwo polskie, gdzie zupełnie nowy pogląd na obrany 
przedmiot okazuje.

— Za najlepszą Grammatykę języka polskiego, Stany Galicyj­
skie (z dodatkiem summy z prywatnego źródła pochodzącój) wy­
znaczyły 4,000 złp. nagrody.


